Boże Narodzenie – rok 2808

Scena podzielona jest na trzy części: na środku jest pokój ze stołem i dwoma krzesłami. Na stole są dwa talerze. Na każdym z nich są trzy tabletki. Po lewej stronie pokoju jest piwnica, w której znajduje się Maszyna Czasu. Po prawej stronie pokoju jest stajenka, w której jest święta Rodzina z Dzieciątkiem Jezus. 

Na scenę wchodzi narrator.

Narrator: Tegoroczne jasełka są swoistym eksperymentem, ponieważ w większości zostaną odegrane w języku angielskim. Dla tych, którzy nie znają tego języka lub dopiero zaczęli się go uczyć, przygotowaliśmy tekst po polsku, który będzie można śledzić na bieżąco z projektora.

                  W imieniu tych, którzy przygotowali przedstawienie świąteczne pragnę życzyć wszystkim zebranym na tej sali, by wszystkie dni roku jawiły się szczęściem i radością a święta dały spokój i zadumę i aby ciepło rodzinne przy wigilijnym stole trwało zawsze.  

Piosenka: Bells are ringing

No presents, no candy, no trees, no stockings hung by the fire
No parties, no family to greet, no angel's heavenly choirs.

Bells are ringing, all over the world.
Bells are ringing, calling the light
Bells are ringing, all over the world, all over the world tonight.

No doorways, no windows, no walls, 
No shelter here on the ground.
No standing, no safe place to fall, 
Just the promise of this distant sound

Bells are ringing, all over the world.
Bells are ringing, calling the light
Bells are ringing, all over the world, all over the world tonight.

Wherever you're walking tonight, whoever you're waiting for
Somehow, by the stable's faint light, 
Peace in your heart is restored.

'Cause Bells are ringing, all over the world.
Bells are ringing, calling the light
Bells are ringing, all over the world, all over the world 

SCENA I

OSOBY: narrator, Christopher, Margaret.

W tle słychać piosenkę świąteczną. Pojawia się narrator niosąc dużą książkę. Siada w fotelu stojącym pomiędzy pokojem a piwnicą. Otwiera książkę i zaczyna opowiadać historię. Gdy tylko kończy mówić pierwsze zdanie w pokoju pojawia się dwójka dzieci, które siadają do stołu.  

Narrator: W dalekiej przyszłości, za wiele, wiele lat ... Mamy grudzień 2808 i wszystko jest zupełnie inne niż teraz. Dwójka dzieci patrzy na swój obiad składający się z trzech tabletek. Jest 25 grudnia, Pierwszy Dzień Świąt, więc tabletki są wyjątkowe. Jedna z nich ma smak indyka, druga ziemniaków a ostatnia smakuje jak świąteczny pudding. Nagle Christopher krzyczy.

Koniec muzyki.

Christopher: Nie cierpię tego! To nie są prawdziwe święta. Co się z nimi stało? To był taki miły, ciepły i radosny dzień. Dużo prezentów, choinka udekorowana bombkami, łańcuchami i lampkami. Skarpety wiszące przy kominku. Świąteczne kartki przyniesione przez listonosza. Jemioła wisząca nad wejściem. Rodzina zebrana dokoła stołu, by wspólnie zjeść świąteczny obiad. I dźwięk kolęd. Chcę całej magii świąt! 

Margaret: Przestań krzyczeć, Christopher. Mogło być gorzej. Wciąż mamy świąteczne tabletki na talerzach.

Christopher: Czy to tobie wystarcza? Nie chcę takich świąt. To nie to samo. Nie ma już ciepłej i przyjaznej atmosfery. Co się stało? 

Margaret: Masz rację. Ale co my możemy zrobić? Jesteśmy tylko nastolatkami. Nie mamy żadnej władzy, więc jak możemy cokolwiek zmienić? Nie możemy nic zrobić. 

Christopher: Niezupełnie. Pamiętasz? Znaleźliśmy Maszynę Czasu w piwnicy.

Margaret: Mam nadzieję, że nie chcesz jej użyć! Jest bardzo stara i prawdopodobnie nie była używana od długiego czasu. Nie wiemy nawet, czy ona wciąż działa.

Christopher: I co z tego? Ja się nie boję! Jeśli się boisz, lepiej zostań w domu. Ja wybieram się w przeszłość. 

Margaret: Czekaj! Idę z Tobą!

Dzieci wychodzą. Słychać odgłos zamykanych drzwi, kroków na schodach i skrzypienie drzwi. 

Narrator: Schodzą do piwnicy, w której  jest Maszyna Czasu. Następnie wsiadają i rozglądają się. Christopher zauważa przycisk z nazwą Boże Narodzenie.    

Christopher: Spójrz! Przycisk „Boże Narodzenie”! I jest informacja poniżej: „Jeśli chcesz wiedzieć, jak wszystko się zaczęło, naciśnij przycisk raz. Jeśli chcesz wrócić do tradycji w XX wieku, wciśnij przycisk dwa razy.” 

Narrator: Naciska przycisk. Ale nic się nie dzieje. 

Margaret: Zadowolony?! Mówiłam Ci, że nie będzie działać. I co teraz? Lepiej wysiądźmy.

Christopher: Margaret, poczekaj chwilę. Może Maszyna Czasu potrzebuje więcej czasu. Proszę, poczekaj.

Margaret: Dobra, ale nie dłużej niż minutę. 

Słychać odgłosy trzasku, trzęsienia. 

Narrator: Nagle słyszą dziwny odgłos. Następnie maszyna zaczyna się trząść. Po chwili przestaje. 

Kolęda „Maleńka przyszła miłość”

1. Do naszych serc do wszystkich serc uśpionych     

    Dziś zabrzmiał dzwon już człowiek obudzony        

    Bo nadszedł czas i Dziecię się zrodziło                   

    A razem z Nim Maleńka przyszła Miłość                

Ref.: Maleńka Miłość w żłobie śpi                              

        Maleńka Miłość przy Matce Świętej                    

        Dziś cała ziemia i niebo lśni 

        Dla tej Miłości Maleńkiej

2. Porzućmy zło, przestańmy złem się bawić 

    I czystą łzą spróbujmy serce zbawić 

    Już nadszedł czas, już Dziecię się zbudziło 

    A razem z Nim Maleńka przyszła Miłość 

Ref.: Maleńka Miłość zbawi świat 

        Maleńką Miłość chrońmy z lękiem 

        Dziś cała ziemia i niebo drży 

        Od Tej Miłości Maleńkiej 

Margaret: Widzisz?! Nic się nie wydarzyło! Wysiadajmy z tej Maszyny Czasu. 

Christopher: Ale spójrz! Jesteśmy gdzieś indziej! Wszystko tutaj jest tak inne! A jak tu ciepło. Widzę jakieś światła w oddali. Chodźmy sprawdzić, czy ktoś tam jest. 

Wychodzą z Maszyny Czasu i podążają w stronę stajenki.

Christopher: Spójrz! Co to za ludzie?

Margaret: Podejdźmy bliżej ...

SCENA II

OSOBY: narrator, narrator 2, Christopher, Margaret, Maryja i Józef z dzieciątkiem, cztery osoby, głos Boga.

Christopher i Margaret podchodzą do stajenki i stają za oknem przyglądając się temu, co się dzieje w stajence. Na scenę wychodzi narrator 2.   

Narrator 2: Mieli za sobą 150 km ciężkiej, górzystej drogi: On – cieśla z Nazaretu i Ona – kobieta w ostatnim miesiącu ciąży. Nie znaleźli dla siebie miejsca w gospodzie. Po bezskutecznym szukaniu kąta trafili na stajnię, którą wskazała jakaś litościwa dłoń. Tam w zimnie nocy przyszedł na świat Jezus. W ubogiej szopie rozbłysło światło zbawienia: dla chorych, biednych, grzeszników.

Na scenę wchodzą cztery osoby.

Osoba I: Wiesz, nie roztkliwiam się zbyt łatwo, noszę czarną kurtkę i farbuję włosy.

Osoba II: A ja przesiaduję w zadymionych klubach

Osoba III: Noszę walkmana, żeby nie słyszeć siebie i innych – denerwują mnie.

Osoba IV: Niczego się nie wstydzę, oglądam mocne filmy, a na trudne pytania mam alkohol i narkotyki.

Osoba I: I co z tego wszystkiego mamy? Kiedy zamykam drzwi mojego mieszkania, gryzę z bólu ręce i umieram z tęsknoty. Wiecie za czym? Za miłością… Za prawdziwą miłością.

Maryja przysłuchuje się tej rozmowie, wstaje, podchodzi bliżej.

Maryja: Moje dzieci, choćbyście nie wiem jak pielęgnowały w sobie obojętność i choćbyście broniły się przed wzruszeniem, tej nocy poczujecie drżenie serca. Otwórzcie wasze oczy, dziś jest święto miłości. Narodził się dla was Jezus – Zbawiciel. Bóg was znalazł.

Głos Boga: Widziałem, jak się błąkacie, jak jesteście bezradni. Przyjdźcie dzisiaj do Jezusa.

Maryja prowadzi wszystkie osoby do Jezusa – one klękają, potem siadają obok.

Pieśń: „Otwórz me oczy”

Otwórz me oczy, chcę widzieć Jezusa

I być bliżej niego i kochać goręcej

Otwórz me uszy i naucz mnie słuchać

Otwórz me oczy, chcę widzieć Jezusa

Po kolei na środek wychodzą osoby.

Osoba IV: Bóg nieustannie się rodzi i szuka Zacheuszów, zbłąkanych owiec, marnotrawnych synów, cudzołożnych kobiet, tych, którzy źle się mają... I czeka – na kroki powrotu, na splecione dłonie, na łzy przebaczenia i chęć zapomnienia... Na miłość bez warunków.

Osoba II: Bóg nieustannie się rodzi i kocha pogardzających jego ramionami, stojących tyłem do drogi wolności, lekceważących prawdę o wieczności, obojętnych na cierpiącą duszę... Nieustannie się rodzi, by Cię zbawić.

Osoba III: Nie zwlekaj więc... Gdy miłość cię woła, idź za jej głosem. Choćby cię wiodła po ostrych kamieniach. Bo miłość ciężary na barkach nosi pomimo trudu, mimo cierpienia.

Osoba I: Chcesz nowe życie? Otwórz swe serce i zaproś miłość, zaproś Jezusa.

Schodzą ze sceny.

Narrator: Christopher i Margaret są poruszeni tym, co zobaczyli. Stoją w milczeniu. Po chwili zaczynają rozmowę. 

Margaret: Widziałeś? Jezus narodził się w stajence, a nie w pałacu! Jest Synem Boga, a mimo to jest taki pokorny. Przygarnia do siebie wszystkich. To takie niesamowite!

Christopher: Tak, masz rację. Zastanawiam się, czy ludzie pamiętają o tym. Wracajmy do Maszyny Czasu i przenieśmy się w XX wiek.

Kierują się w stronę Maszyny Czasu.

Narrator: Idą w stronę Maszyny Czasu w milczeniu. Wchodzą do środka. Pierwsza odzywa się Margaret.

Margaret: Tym razem ja chcę nacisnąć przycisk.

Christopher: Dobrze, skoro chcesz.

SCENA III

OSOBY: narrator, Christopher, Margaret, mama, tata, Święty Mikołaj 

Narrator: Margaret wciska przycisk dwukrotnie i po chwili Maszyna Czasu zaczyna się trząść. (Słychać odgłosy trzasku, trzęsienia.)  Gdy przestaje, wysiadają. Znowu są w piwnicy. (W tle pojawia się odgłos skrzypiących drzwi. W tym momencie znikają za drzwiami. Słychać kroki na schodach. Gdy milkną, w tle słychać muzykę.) Idą po schodach i otwierają drzwi. (pojawiają się w drzwiach pokoju) Są zaskoczeni  tym, co widzą: w rogu pokoju stoi prześliczna choinka, przy kominku wiszą skarpety a nad wejściem jemioła. Pokój jest prześlicznie udekorowany. Z kuchni słyszą jakieś głosy.

Christopher: Słyszysz? Mama i tata są w kuchni. 

Margaret: Słyszę. Spójrz! Jest prześlicznie w naszym domu.

 Narrator: Rozglądają się po pokoju. Po chwili pojawiają się mama i tata. 

Father: No, dzieciaki? Chcecie dzisiaj poczekać przy kominku na Mikołaja? 

Margaret i Christopher: Oczywiście. 

Mother: Lepiej się pośpieszcie. Mikołaj nie będzie na was czekał. Załóżcie piżamy. I nie zapomnijcie przygotować ciasteczek i mleka dla Mikołaja oraz siana dla jego reniferów. 

Christopher: Przyniosę siano.

Margaret: A ja przygotuję ciasteczka i mleko. 

(wybiegają z pokoju)

Mother: Przypuszczam, że to będą dla naszych dzieci niezapomniane święta.

Father: Na pewno. Już są inne. Zauważyłaś? Nie kłócili się. Może atmosfera Bożego Narodzenia odmieniła ich?

Mother: Wkrótce się przekonamy. 

Narrator: Rodzice opuszczają pokój. Po chwili pojawiają się dzieci w piżamach. Margaret kładzie tacę z ciasteczkami i mlekiem na stole. Obok Christopher kładzie siano. Następnie rozkładają koc na podłodze i siadają na nim. Rozmawiają jakiś czas. Śpiący i zmęczeni kładą się do snu. (słychać dźwięk dzwonków i głos Św. Mikołaja – Ho, ho, ho. W kominku pojawia się Św. Mikołaj) Nagle słyszą dziwny odgłos. Otwierają oczy i widzą Świętego Mikołaja. 

Santa Claus: Słyszałem od moich elfów, że szukacie prawdziwego Bożego Narodzenia. Cieszę się, że nadal są dzieci, które nie troszczą się tylko o prezenty. Jak wiecie tego właśnie dnia wiele lat temu Jezus narodził się w stajence, aby zbawić świat. Pomimo, że był Synem Boga, zdecydował się dorastać w  prostej i biednej rodzinie. Ale uczynił coś jeszcze piękniejszego – dawał miłość i przebaczenie.

Margaret: Wydaje mi się, że chciał pokazać nam, że miłość jest najważniejsza. Dzięki niej możemy przebaczać innym a nawet pomagać im. 

Santa Claus: Tak, tylko miłość jest naprawdę ważna w naszym życiu. Jeśli wasze serca są nią przepełnione, wszystko jest lepsze i prostsze. Prezenty i inne rzeczy nie są aż tak ważne. Nie wolno wam o tym zapomnieć nie tylko w trakcie świąt, ale w trakcie całego waszego życia. Miłość może zmienić wszystko i zdziałać wiele dobrego. Niestety, muszę już iść, czekają na mnie inne dzieci.

Christopher: Tak, wiemy. 

Margaret: Miło się z Tobą rozmawiało, Święty Mikołaju. Dziękujemy. 

Mikołaj macha ręka na pożegnanie i znika w kominku. 

Narrator: Machają ręką na pożegnanie. (słychać dzwonki sań) Wkrótce słyszą dzwonki sań Mikołaja. 

Margaret: Zawsze myślałam, że nie mogę nic zrobić dopóki nie będę dorosła i nie będę miała władzy. Teraz wiem, że się myliłam. Przepraszam, że się z Tobą kłóciłam tak często.

Christopher: Ja również. Wiesz? Jeszcze kilka godzin temu chciałem zostać w XX wieku. Myślałem, że Boże Narodzenie jest lepsze tutaj. To nieprawda. Czas na ostatnią podróż. Wracajmy do naszego prawdziwego domu i zmieńmy świat miłością.

Margaret: Tak, możemy wiele zrobić.

Wychodzą z pokoju i idą do piwnicy.

Narrator: Wsiadają do Maszyny Czasu i Christopher naciska przycisk „Powrót”. Tym razem maszyna nie trzęsie się. W tle słychać piosenkę. 

Margaret wychodzi na środek i zaczyna śpiewać piosenkę. W międzyczasie wyznaczone osoby przypinają kawałki papieru do tablicy tworząc z nich serce.

Song: Give love on Christmas Day

People making lists, buying special gifts 
It's a time to be kind to one and all 
It's that time of year when good friends are dear 
And you wish you could give more 
Than just presents from a store 

Why don't you give love on Christmas day (On Christmas day) 
Oh even the man who has everything 
Would be so happy if you would bring 
Him love on Christmas day (On Christmas day) 
No greater gift is there than love 

People you don't know smiling out hello 
Everywhere there's an air of Christmas joy 
It's that once of year, when the world's sincere 
And you'd like to find a way 
To show the things that words can't say 

Why don't you give love on Christmas day (On Christmas Day) 
Every little child on Santa's knee
Has room for your love underneath this tree
Give love on Christmas day (Christmas day) 
No greater gift is there than love 
What the world needs is love 
Yes the world needs your love 

Why don't you give love on Christmas day (On Christmas day) 
The man on the street and the couple upstairs 
All need to know there's one who cares 
Give love on Christmas day (Christmas day) 
No greater gift is there than love 

Opracowanie: Aleksandra Kobiela
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